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Dziu ra w ży wo pło cie

Pierw sze go po po łu dnia wa ka cji Le na i ja zro bi li śmy ko -

lej kę li no wą mię dzy na szy mi do ma mi. Le na mia ła jak zwy -

kle spró bo wać pierw sza. Wspię ła się od waż nie na pa ra pet,

chwy ci ła li nę obie ma rę ka mi i oplo tła ją sto pa mi. Wy glą da ło

to śmier tel nie nie bez piecz nie. Wstrzy my wa łem od dech, gdy

ona prze cią ga ła się co raz da lej w stro nę swo je go do mu. Le na

koń czy nie dłu go dzie więć lat i nie jest ta ka sil na jak ci, co są

tro chę star si. Mniej wię cej w po ło wie dro gi jej sto py ze śli znę -

ły się z li ny, roz legł się od głos, jak by coś się pru ło, i na gle Le na

za wi sła mię dzy dwo ma pierw szy mi pię tra mi, trzy ma jąc się

tyl ko rę ko ma. Ser ce za czę ło mi bić bar dzo moc no.

— Oj — po wie dzia ła Le na.

— Idź da lej! — ryk ną łem.

Do wie dzia łem się tyl ko, że nie tak ła two iść da lej, jak to

się wy da je tym, co sto ją w oknie i się ga pią.

— No to wiś! Ja cię ura tu ję!

Rę ce po ci ły mi się od my śle nia. Mia łem na dzie ję, że rę ce

Le ny są su che. Po my śleć tyl ko, co by by ło, gdy by wy pu ści ła
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li nę i spa dła z pierw sze go pię tra! Wła śnie wte dy wpa dłem na

po mysł z ma te ra cem.

Pod czas gdy Le na wi sia ła z ca łych sił, ze rwa łem ma te rac

z łóż ka ma my i ta ty, wy pchną łem go na ko ry tarz, zrzu ci łem

ze scho dów, prze ci sną łem przez przed sio nek i drzwi na dwór,

sko pa łem z gan ku i wy wlo kłem do ogród ka. To był strasz nie

cięż ki ma te rac. Po dro dze strą ci łem ze ścia ny zdję cie pra -

bab ci, tak że się roz bi ło. Ale lep sze to, niż gdy by Le na mia -

ła się roz bić.

Gdy wresz cie do tar łem do ogród ka, po mi nie Le ny zo ba -

czy łem, że za raz spad nie.

— Krę cio łek, ty śla ma za ro! — stęk nę ła ze zło ścią. 

Jej czar ne kit ki ko ły sa ły się na wie trze wy so ko w gó rze.

Uda łem, że nie sły szę. Wi sia ła wprost nad ży wo pło tem. Mu -

sia łem tam po ło żyć ma te rac. Na ży wo pło cie. Nic nie da ło by,

gdy bym po ło żył go gdzie in dziej.

Le na Lid mo gła się wresz cie pu ścić i grzmot nąć z nie ba

jak przej rza łe jabł ko. Wy lą do wa ła z mięk kim hu kiem. Dwa

drzew ka w ży wo pło cie z miej sca się zła ma ły. Opa dłem z ulgą

na traw nik, pa trząc, jak Le na mo cu je się z ga łę zia mi i ma -

te ra cem w znisz czo nym ży wo pło cie.
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— To wszyst ko, do li cha, two ja wi na, Krę cio łek — po wie -

dzia ła, pod no sząc się bez żad nych uszko dzeń.

Po my śla łem so bie: „Ja ka mo ja wi na?” — ale nic nie po -

wie dzia łem. Cie szy łem się, że Le na ży je. Jak zwy kle.



Krę cio łe czek i są sia decz ka

Cho dzi my do tej sa mej kla sy, Le na i ja. Ona jest je dy ną

dziew czy ną w na szej kla sie. Na szczę ście te raz są wa ka cje,

ina czej wy kor ko wa ła by na śpiącz kę, jak zwy kle mó wi.

— Tak na praw dę to mo głaś wy kor ko wać, gdy by nie by ło

ma te ra ca — po wie dzia łem jej póź niej, wie czo rem, kie dy po -

szli śmy znów po pa trzeć na dziu rę w ży wo pło cie. 

Le na mia ła wąt pli wo ści. Uwa ża ła, że do sta ła by naj wy żej

wstrzą śnie nia mó zgu, a mia ła je już wcze śniej. Dwa ra zy.

Ale ja mi mo wszyst ko za sta na wiam się, co by się sta ło,

gdy by nie ten ma te rac. By ło by smut no, gdy by wy kor ko wa ła.

Wte dy nie miał bym już żad nej Le ny.

Le na jest mo im naj lep szym przy ja cie lem, mi mo że jest

dziew czy ną. Ni gdy jej te go nie mó wi łem. Nie mam od wa gi,

bo nie wiem, czy ja je stem dla niej naj lep szym przy ja cie lem.

Cza sem tak my ślę, a cza sem nie. To za le ży. Ale bar dzo się nad

tym za sta na wiam, szcze gól nie gdy dzie ją się ta kie rze czy, że

ona spa da z ko lej ki li no wej na po ło żo ny prze ze mnie ma te rac.
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Wte dy my ślę so bie, że chciał bym, że by po wie dzia ła, że je stem

jej naj lep szym przy ja cie lem. Nie mu si mó wić te go gło śno ani

nic. Mo gła by to tyl ko wy mru czeć. Ale ni gdy te go nie ro bi.

Cza sa mi wy da je się, że Le na ma ser ce z ka mie nia.

Le na ma po za tym zie lo ne oczy i sie dem pie gów na no sie.

Jest chu da. Dzia dziuś zwy kle mó wi, że ona je jak koń, a wy -

glą da jak ro wer. Wszy scy wy gry wa ją z nią w mo co wa niu na

rę kę. Ale, jak mó wi Le na, to dla te go, że wszy scy oszu ku ją.

We dług mnie ja sam wy glą dam zwy czaj nie — mam ja sne

wło sy i do łek w pra wym po licz ku. Za to mo je imię nie jest

zwy czaj ne, ale te go nie wi dzi się prze cież z wierz chu. Ma ma

i ta ta na zwa li mnie The obald Ro drik. Po tem ża ło wa li. To

niezbyt ład nie dać ma łe mu dzi dziu sio wi ta kie wiel kie imię.

Ale co się sta ło, to się nie od sta nie. Na zy wam się The obald

Ro drik Da niel sen Yt ter gard już od dzie wię ciu lat. To nie zły

ka wał cza su. Ca łe ży cie. Na szczę ście wszy scy na zy wa ją mnie

Krę cio łek, więc nie zwra cam na to spe cjal nej uwa gi, chy ba

że Le na cza sem za py ta:

— To jak ty się na zy wasz, Krę cioł ku?

Wte dy od po wia dam:

— The obald Ro drik.
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A Le na śmie je się gło śno i dłu go. Cza sa mi na wet bi je się

po udach.

Ży wo płot, w któ rym z Le ną zro bi li śmy dziu rę, two rzy gra -

ni cę mię dzy na szy mi ogród ka mi. W ma łym bia łym dom-

ku z jed nej stro ny miesz ka Le na ze swo ją ma mą. Nie ma ją

tam żad ne go ta ty, mi mo że Le na twier dzi, że by ło by dla nie -

go du żo miej sca, gdy by tro chę po sprzą ta ły w su te re nie.

W tym du żym po ma rań czo wym do mu po dru giej stro nie

miesz kam ja. Ma my dwa pię tra plus strych, bo jest nas du -

żo w ro dzi nie: ma ma, ta ta, Min da (14 lat), Ma gnus (13 lat),

Krę cio łek (9 lat) i Kę dzior ka (3 la ta). I jesz cze dzia dziuś

w su te re nie. To wy star cza ją co du żo lu dzi do upil no wa nia.

Jak przy cho dzi Le na, ro bi się nas tro chę za du żo i sy tu acja

wy my ka się spod kon tro li.

Le na wła śnie się za sta na wia ła, czy by nie iść do nas do

kuch ni i nie spraw dzić, czy ktoś nie za mie rza tam pić ka wy

i jeść her bat ni ków.

Dzia dziuś za mie rzał. On so bie czę sto wcho dzi scho da mi

z piw ni cy, że by na pić się ka wy. Dzia dziuś jest chu dy, ma

zmarszcz ki i zwię dłe wło sy. Jest naj lep szym do ro słym, ja kie -
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go znam. Wła śnie zrzu cił z nóg drew nia ki i wsa dził rę ce do

kie sze ni kom bi ne zo nu ro bo cze go. Dzia dziuś za wsze cho dzi

w kom bi ne zo nie.

— Czy to nie Krę cio łe czek i są sia decz ka? — po wie dział,

kła nia jąc się. — Wy glą da na to, że przy cho dzi my w tej sa -

mej spra wie.

Ma ma sie dzia ła w sa lo nie i czy ta ła ga ze tę. Nie za uwa ży -

ła, że przy szli śmy. To dla te go, że Le ny i dzia dziu sia za wsze

jest peł no w na szej kuch ni, mi mo że nikt z nich tu nie miesz -

ka. Oni po pro stu wpa da ją. Le na przy cho dzi tak czę sto, że

jest pra wie swo ją wła sną są siad ką. Dzia dziuś wziął la tar kę

sto ją cą na szaf ce ku chen nej i za kradł się do ma my.

— Hands up*! — za wo łał, uda jąc, że la tar ka to pi sto-

let. — Ka wa al bo ży cie, pa ni Ka ri.

— I her bat ni ki! — do da ła dla po rząd ku Le na.

Le na, dzia dziuś i ja do sta je my ka wę i her bat ni ki pra wie

za wsze, kie dy chce my. Ma ma nie umie od mó wić. W każ dym

ra zie nie wte dy, kie dy ład nie po pro si my. No i na pew no nie

wte dy, kie dy jej za gra ża la tar ka.

•

13

* Hands up (ang.) — ręce do góry.



„Je ste śmy faj ną eki pą” — po my śla łem, gdy tak sie dzie li -

śmy we czwór kę wo kół sto łu ku chen ne go, za ja da li śmy cia -

stecz ka i się wy głu pia li śmy. Ma ma by ła tro chę zła po tej

spra wie z ko lej ką li no wą, ale już jej prze szło. Na gle za py ta -

ła, czy Le na i ja cie szy my się, że w noc świę to jań ską ma my

się prze brać za mło dą pa rę.

Le na prze sta ła żuć.

— W tym ro ku zno wu? Chcesz nas za że nić na śmierć? —

pra wie krzy cza ła.

Nie, ma ma tłu ma czy ła, że wca le nie ma za mia ru za że nić

nas na śmierć, ale Le na jej prze rwa ła, tłu ma cząc, że wła śnie

to się chy ba sta nie.

— Krę cio łek i ja je ste śmy już cał kiem za żnię ci. Od ma wia -

my — stwier dzi ła sta now czo, na wet nie py ta jąc mnie o zda nie. 

Ale w po rząd ku. Też bym od mó wił. Le na i ja za wsze w noc

świę to jań ską mu si my się prze bie rać za mło dą pa rę.

— Nie da ra dy, ma mo — po wie dzia łem. — Czy nie mo że -

my ro bić cze goś in ne go?

Ma ma nie zdą ży ła nic po wie dzieć, bo Le na z hu kiem za pro -

po no wa ła, że ja i ona mo gli by śmy zro bić ku kłę świę to jań ską*.
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Ma ło nie pod sko czy łem. Z ra do ści. Min da i Ma gnus ro bią ku -

kłę świę to jań ską co ro ku. I zu peł nie spra wie dli wie jest po zwo -

lić spró bo wać mnie i Le nie choć raz. Le na pro si ła i bła ga ła,

wciąż pod ska ku jąc i po trzą sa jąc rę ką ma my.

— Po zwól Krę cio łecz ko wi i są sia decz ce zro bić ku kłę.

Z mło dą pa rą coś się wy my śli — wsta wił się za na mi dzia -

dziuś.

W ten spo sób Le na i ja po raz pierw szy do sta li śmy za za -

da nie zro bić ku kłę świę to jań ską. Naj praw do po dob niej i po

raz ostat ni.



tytuł oryginału: Vaffelhjarte
© Copyright for the text by Det Norske Samlaget, Oslo 2005
Norwegian edition published by Det Norske Samlaget, Oslo
Published by agreement with Hagen Agency, Oslo
© Copyright for the Polish edition by Wydawnictwo Dwie Siostry, Warszawa 2020
© Copyright for the translation by Aneta Haldorsen, 2016 
© Copyright for the illustrations by Heleen Brulot, 2007 
 
 

wydanie I
ISBN 978-83-8150-148-4
 
 wydawnictwodwiesiostry.pl
 
 
korekta: Magdalena Cicha-Kłak, Katarzyna Jabłońska-Kułak
skład wersji elektronicznej: Piotr Bałdyga, Tomek Domański
 
 

Ta książka jest dziełem twórcy i wydawcy. Prosimy o przestrzeganie praw, jakie im przysługują. 
Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie pu-
blikuj jej w internecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści i koniecznie zaznacz, 
czyje to dzieło. A kopiując ją, rób to jedynie na użytek osobisty.
Szanujmy cudzą własność i prawo!
Polska Izba Książki
 
 

Wydawnictwo Dwie Siostry sp. z o.o.
al. 3 Maja 2 m. 183
00-391 Warszawa
 
 

Biblioteki, szkoły, przedszkola, księgarnie i  inne instytucje zainteresowane ofertą specjal-
ną zachęcamy do kontaktu z  działem handlowym (handlowy@wydawnictwodwiesiostry.pl, 
+48 577 888 278).




